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! Od Sofii do Filippopolis, stolicy Rumelii, 
komunikacya nie jest lepszą, jak między 
Sofią i Dunajem. A jednakże drogą tą, 
którą przebywa obecnie spokojny podróż- 
ny, przechodziły rozmaitemi czasy różne 
armie i różne narody. Ona to była tra- 
ktem z starożytnego Byzantium do Singi- 
duum, tędy ma iść kolej z Belgradu do 
| Konstantynopola. Wzdłuż niej znajdują 
jsię liczne tumuli (kurhany), o których już 
; i | Herodot wspomina — w nich spoczywają 
Jeszcze około 300,000 turków zamiesz- | szczątki starożytnych Traków. Kawał dro- 
kuje w Bułgaryi. Państwo pozostawiło im |gi, posiadający jeszcze dziś ślady bruku 
wolność utrzymywania własnych szkół, w |rzymskiego, nosi obecnie nazwę drogi Tra- 
których zresztą nauczanie ma charakter |jana, dalej znajdujemy więcej jeszcze śla- 
czysto religijny. Taksamo „ma się. rzecz | dów przypominających wielkiego tego wład- 
ze szkołami żydowskiemi. Zydzi pochodzą | cę — po tylu wiekach zdaje się on jeszcze 
z Hiszpanii, zkąd przybyli wypędzeni przez | panować nad tą krainą. . 
Filipa II-go, mówią jeszcze obecnie żargo- Dolina Sofii jest zupelnie pustą; wsie 
nem hiszpańskim, co sprawia, iż łatwiej znajdują się w wielkiej odległości od głó- 
im nauczyć się po francuzku jak słowia- H traktu, pola mało uprawne, po naj- 
| 


BUŁGARYA I RUMELIA 


pod względem 


ekonomicznym i społecznym. 


z, 


IL. 


nom. Dzięki staraniom „Alliance israelite” | większej części leżą odłogiem—drzewa owo- 
szkoły; ich, dawniej bardzo nizko stoją- | cowe są tu nieznane. Minąwszy kilka wio- 
ce, od roku 1882 znacznemu uległy ule-jsek, zaledwie zasługujących na to miano, 
pszeniu, tak że np. w szkole samakowskiej | przybywa się w dolinę Ichtimanu, gdzie się 
egzaminy odbywają się w języku francuż- | znajduje komora turecka we wiosce tegoż 
kim. W temże samem mieście znajduje |nazwiska. Nieopodal za nią znajduje się 
się szkoła założona przez metodystów ame-| osadka Kapudzik, zbudowana na ruinach 
rykańskich, która liczne -zbiera pochwały. | okopów rzymskich, położonych u wejścia 
W samej Sofii, francuzcy zmartwychwstań-|w zyzną dolinę rzeki Marica, W tem to 
cy założyli wielką szkołę, a moskiewskie |miejscu znajdowała się brama tryumfulna, 
towarzystwo słowianofilskie zamierza urzą- | znana pod nazwą bramy Trajana, zburzona 
dzić: seminaryum kościoła prawosławnego. |w roku 1885 przez Chozrew-Baszę, turka, 
Usiłowania te, podejmowane w celach reli-| który przecież uważał się za cywilizatora. 
gijnych, zbawiennie wpływają na rozwój| Blanqui opisuje okolice te jako pełne 
stanu umysłowego młodzieży bułgarskiej.| grozy i rzeczywiście przed 25 laty były one 

Sąsiednia i z powodu ludności swej je-| siedliskiem rozbojów i zniszczenia, a drogi 
dność z Bułgarią stanowiąca Rumelia ska- w bardzo opłakanym znajdowały się stanie 


cyą turecką, otrzymała jednak pewną au- | podróżnicy, jak Leger, spotykali tylko spo- 
tonomię. I tak nieposiada wprawdzie 1mni-jkojnych pasterzy, pasących swe trzody, w 
nisteryun wojny, lecz ma dyrektora policyi rozmaitych miejscach porozpoczynane i za- 
i żandarmeryi. Oficerów mianuje. sułtan, | rzucone podczas ostatniej wojny przed- 
lecz są nimi niemcy lub francuzi.. Wojska wstępne roboty o:koło kolei z Belgradu do 
mają komendę rosyjską. „Nie jesteśmy w | Konstantynopola, nasypy  poprzerywane, 
stanie”, tłumaczył panu Leger pewien ofi-, kamienie ociosune, lecz porozrzucane, ka- 
cer pruski, pozostający w służbie rumel-|wałki szyn przez rdzę zjedzone. „Bogu 
skiej, wykomponować komendy bułgarskiej, | wiadomo? woła „kiedy rozpoczęte prace 
a nie możemy przecież komenderować buł-| znowu podjęte zostaną! Będzie tu w każ- 
garów po francuzku lub po niemiecku”. dym razie wiele 


myślne były one po większej części wszyst- 


tą była może ta, która rozbudziła w po- 
ecie miłość namiętną, pochłaniającą i któ- 
ra wywołała cały szereg tkliwych, choć 
cząsami goryczą przesiąkniętych sonetów. 
Większa część tych sonetów nie została 
jeszcze dostatecznie wyjaśnioną, ale już z 
kilku, mających za przedmiot osobiste wy- 
znania poety, widzieć można, jaki wpływ 
nad nim miała ta nieznana z nazwiska ko- 
bieta. Uznaje on tam siebie winnym, o- 
skarża się przed czytającym, a z wszystkie- 
go wyłania się prawie tragiczny zatarg po- 
między uczuciami kochanka i męża. Dłu- 
go tonęli kochankowie w rozpustnej miło- 
ści, aż oto pojawia się pomiędzy nimi wi- 


POŻYCIE DOMOWE 


SZEKSPIRA. 


(Dokończenie—patrz Nr. 280). 


Jakkolwiek różnią się bardzo źródła, z 
których możemy czerpać wiadomości `o ży- 
ciu Szekspira z czasów pobytu jego w Lou- 
dynie, to jednuk z wszystkich wypływa, że 
poeta Żył ciągle miłością — i miłostkami. 
O jego sukcesach w tej mierze pisarze po- 
dają anegdoty, z których jednę, świadczącą 
o dowcipie wielkiego dramaturga, pozwala- 
my sobie tataj przytoczyć. 

Jeden z aktorów, należących do trupy, 
do której również Szekspir się zaliczał, tak 
znakomicie odtworzył na scenie postać Ry- 
szarda IIL w tragedyi tegoż nazwiska, że 
zjednał sobie serce pewnej damy z wyższych 
sier towarzyskich. Lekkomyślna kobieta 
zaprosiła owego aktora do siebie na obiad, 

mówiono się, źe za wypowiedzeniem słów 
„Ryszard trzeci” wrota domu mają się otwo- 
rzyć. Dowiedział się o ten Szekspir i u- 
przedził kolegę, a kiedy ten później zjawił 
się z umówionym znakiem, znalazł drzwi 
zamknięte i usłyszał odpowiedź, że „Wil- 
helm — Zwycięzca: zawsze ma  pierwszeń- 
stwo przed Ryszardem,” 

Bajka sama bezwątpienia pustą jest, lu- 
bo jako taka jest zarazem odzwierciedle- 
niem wieku. Wówczas nietrudno było o 
kobiety, na wzór owej pani fabrykantowej 
z Bath, która pochowawszy sześciu mężów, 
żałowała swych utraconych wdzięków, wi- 
fdząc, żę siódmego nie przyciągnie. Lekko. 


bieta zdradziła snać kochanka i stara się 
gniew jego rozbroić, robiąc mu wyrzuty za 
nakłonienie jej do popełnienia grzechu. 
Poeta czuje całą nicość miłosnego stosun- 
ku z niewierną, a jednak nie ma siły roz- 
wiązać strasznych węzłów, dręczony ciągle 
uczuciami miłości i żalu — „nie może podą- 
żyć do nieba, mając tak trudne wyjście z 
piekła.” ` 

(W roku 1596 poeta otrzymuje wiado- 
mość o Śmierci jedynego syna swego. Cios 
ten tak dotkliwie ranił ojcowskie jego ser- 
ce, że tym razem odnalazł „drogę z pie- 
kła” i podążył „do nieba,” które mu się w 
domu uśmiechało. Urok demonicznej kobie- 
ty rozwiał się w jednej chwili i odtąd Sze- 
kspir inhym zupełnie staje się człowiekiem. 
Na wioshę 1597 roku widzimy go znów na 
łonie rodziny. Pani Anna przebyła nieza- 
wodnie ciężkie chwile podczas niebytności 
męża, ale za wszystkie niedostatki i bóle 
czekała ją teraz sowita nagroda, 


trudności do zwalcze- 
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Z Tatar - Bazarzyku do Konstantynopo- 
la jedzie się już turecką koleją żelazną.— 
Pociągi nie idą tu szybciej jak poczty kra- 
jowe t. z. arabas i arabadzias. Odległość 
tych dwu. miejscowości jest mniejszą, jak 
odległość Paryża od Lyonu, możnaby ją 
więc bardzo łatwo przebyć w 12 godzin — 
tymczasem jedzie się godzin 36, pomimo, 
iż droga idzie przez płaską równinę, bez 
zakrętówtunelów. Pociąg posuwa się wol- 
niutko, dochodzi wieczorem do Adryanopo- 
la, nocuje sobie w tem mieście spokojnie 
i na drugi dzień rano wyjeżdza ztamtąd o 
godz. 6-tej rano a o 9-tej. wieczorem staja 
w Konstantynopolu. Miasto wygląda na 
pierwszy rzut oka bardzo oryginalnie-— 
Widać je z bardzo daleka wśród kurhanów 
6d północy i zachodu, otoczone Bałkanami 
i górami Rhodope. Panuje ono nad oko- 
licą, wznosząc się na trzech skałach, z któ- 
rych każda nosi dziś jeszcze nazwę, nada- 
ną jej przez Turków: najwyższa nazywa się 
Dźambas Tepeh (góra kuglarzy) — druga, 
przylegająca do rzeki Maricy zwie się 
Nebet-Tepeh (góra prorokini)—-trzecia, od- 
dzielona od pierwszej parowem głębokim 
i prawie niezamieszkałym, jestto. Sahat- 
Tepeh t. j. góra zegarowa, wznosi się bo- 
wiem na niej drewniana wieża, na której 
pomieszczony jest zegar, rzecz rzadka w 
tych stronach. Obok niej stoi biała pira- 
mida, pomnik wystawiony pamięci rosyań 
poległych w ostatniej wojnie. . 

Założone na 4 wieki przed naszą erą 
przez ojca Aleksandra Wielkiego, Filipa 
Macedońskiego” miasto Filippopol ina głośne 


i s | historyczne znaczenie. W murach jego mie- 
zamą została na pozostanie nadal prowin-| Później stosunki się poprawiły i obecni! 


ściły się kolejno rozmaite narody i armie. 

Kólejuo zamieszkiwane przez macedoń- 
czyków, słowiam, turków, było stacyą dla 
armij niemieckich i romańskich podczas 
wojen krzyżowych, kwaterowali w jego mu- 
rach zdobywcy turcy i oswobodziciele ro- 
syanie. Historya tego miasta stanowi pra- 
wdziwą epopeę, lecz mury jego zachowały 
mało pomników przebytych chwil i z tru- 
dnością dają się. odszukać gdziekolwiek 
małoznaczne ślady. Miasto ma trzy na- 
zwy, jednę nadaną mu jeszcze przez Filipa, 


Przedewszystkiem Nzekspir powróciwszy 


domowego. W tym celu zakupił dla żony 
dość okazały dom, sam zajął się upiększe- 
niem ogrodu, jak niesie podanie, zasadził 
własną ręką morwy przed nową posiadło- 
ścią. Tu też odtąd chętnie znajdował schro- 
nienie i tu rokrocznie przyjeżdżał odpoczy- 
wać po trudach męczącego sezonu teatral- 
nego. erce jego należało odtąd jedynie 
do żony i dzieci, a tak ciągnęło go ku so- 
bie to szczęście rodzinne, że nawet w lat 
kilka porzucił scenę, by się jemu oddać zu- 
pełnie. Nie zerwał jednakże stosunków z 
dawniejszymi znajomymi i interesował się 
żywo wszystkie, co się w stolicy wydarza- 
ło. Często bardzo odwiedzali go tutaj 


dmo grzechu. Qzarnooka, demoniczna ko-|liczni przyjaciele, a przechowała się nawet 


na miejscu tradycya wesołych uczt, jakie 
poeta na ich cześć wyprawiał, O towa- 
rzyszce Życia nie z nikąd dowiedzieć się 
nie można. Tensam już raz przytoczony 
Kellner, może słusznie twierdzi, że milcze- 
nie to uparte tylko na korzyść Anny prze- 
mawia, bo: „wiadomo, że najlepszą jest ta 
kobieta, o której ludzie nie nie mówią.”- 
Biografom swoim Szekspir przysporzył 
łamigłówek zarówno życiem całem, jak i 
testamentem; szczególniej ten punkt wo- 
statniej jego woli, który dotyczy żony, stał 
się prawdziwym krzyżem dla historyków li- 
terątury. Testament Szekspira nosi datę 
z maja 1616 roku i zawiera najdrobniejsze 
szczegóły w kwestyi zapisów. O  córkach 
swoich, z których szczególniej Zuzanna by- 
ła mu drogą, widocznie: bardzo myślał i 
wyposażył je bogato, swym przyjaciołom 
londyńskim zostawił mniej lub więcej dro- 
gie pamiątki, o żonie natomiast raz jeden 
tylko wspomina i to w następujący sposób; 
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Filippopolis, turcy nazywają je Felibe, buł- 
garowie wreszcie zwą je Plóvdio. Niema ono 
pod względem zewnętrznego wyglądu sta- 
nowczego charakteru; — przeważna część 
mieszkańców jest pochodzenia bułgarskiego, 
lecz spotyka się tu znaczną ilość turków, 
a i kolonia grecka jest bardzo znaczną. 
Obecnie, gdy zostało stolicą Rumelii, nie 
potrzebuje się obawiać powrotu rządów 
baszybuzuków, a około dworca kolei wzno- 
si się nowe przedmieście o charakterze eu- 
ropejskim, zabudowane eleganckiemi willa- 


mi, gdzie mieszkają zagraniczni konsulowie, 


z wyjątkiem konsulów austryackiego i ro- 
syjskiego, którzy pozostali w starej części 
miasta. Szeroka ulica, wzdłuż której cią- 
gng się liczne sklepy greckie, armeńskie, 
bułgarskie, zbiega aż do rzeki Maricy, któ- 
rej rwące i wzburzone fale nie nadają się 
do żadnego rodzaju żeglugi. Ongi długi 
wodociąg, zaopatrywał Filippopol w wodę z są- 
siednich szczytów górskich, dziś pozostały 
po nim tylko szczątki, świadczące, iż w 
kraju tym nieszczęśliwym cywilizacya cofa- 
ła się przez wiele wieków i „Bóg raczy 
wiedzieć” powiada Léger „ile wieków prze- 
minie, zanim napowrót zacznie się dźwi- 
gać,” y i 
„Widocznem jest, mówi dalej, iż Ru- 
melia niema przed sobą długiego życia. 
Tymczasowo rząd obecny stanowi widoczny 
postęp wobec rządów baszybuzuków, a na- 
wet baszów. Wskutek statutu organiezne- 
go, jakim Europa obdarzyła Rumelię na 
kongresie berlińskim, kraj ten znajduje się 
obecnie pod chrześciańskim, konstytucyj- 
nym rządem. Wielkorządca obecny Aleko- 
basza. książe Aleksander Wogorodi, pocho- 
dzi z starożytnej rodziny krajowej. Jego 
pradziad, sławny Sofroni, biskup z Wratsy, 
był jednym z pierwszych i najznaczniejszych 
budzicieli ruchu i narodowości: bułgarskiej, 
Wychowany zagranicą, nie zna książe Wo- 
gorodi języka ojczystego i nie nauczył się 
go jeszcze dotychczas, pomimo zajmowane- 
go stanowiska i pobytu w kraju, nie nale- 
ży go więc posądzać o idee panslawistyczne. 
Przez długi czas był w służbie tureckiej, 
pełnił nawet przez pewien czas urząd przed- 
stawiciela rządu tureckiego w Wiedniu; 


„łłem zapisuję żonie mojej najlepsze łóżko 
kie naonczas, a najlekkomyślniejszą, kobie-| do domu zajął się ugruntówaniem ogniska 


z wszelkiemi przynależytościami,”* Punkt 
ten, sam przez się, niweczy wszelkie wyja- 
śnienia, a najzagorzalsi optymiści i najżar- 
liwsi obrońcy poety nie umieją tu sobie 
poradzić. Miałżeby to być żart, uczyniony 
kosztem małżonki, miałżeby jej Szekspir 
zapisywać łóżko, jak to uczynił Heine w 
swoim poetycznym testamencie, z temi ty- 
siącami istot, które je zamieszkują, albo 
może chciał poeta tym sposobem wyrazić: 
całą gorycz trawiącą go zdawna? Przy- 
puszczenie podobne sprzeciwia się całemu 
zachowaniu Szekspira w ostatnich latach 
życia, przeczą mu dzieła jego najwyraźniej. 
Nigdzie w nich nie znajdziemy śladu, któ- 
ryby nas mógł zaprowadzić na myśl, że 
Anna Hathavay zatruła mu życie, przeciw- 
nie, wszystkie postacie kobiece w jego dra- 
matach lepsze są od męzkiej połowy, a nie- 
raz, jak „Marina” lub „Helena”, tylko wier- 
ną miłością i poddaniem się okupują mi- 
łość swych mężów. Bulwer tłumaczy ów 
nieszczęśliwy punkt w. testamencie w ten 
sposób, że za czasów królowej Elźbiety do- 
mowe sprzęty największy tworzyły zbytek i 
że ztąd Szekspir najdroższy dar złożył swej 
żonie. Czy tłumaczenie to jest słuszne — 
trudno przesądzać, tyle jednakże jest rze- 
czą pewną, że Anna bynajmniej ustępem 
testamentu nie była obrażoną, a najgoręcej 
pragręła tego, aby ją przy: mężu pocho- 
wano, gdzie na wieki z nim chce być. po- 
łączoną. Przeżyła ona o siedm lat wiel- 
kiego poetę. 


jest więc persona grała obecnego Nułtana, 
o ile nim być może urzędnik, przedstawia- 
wiający wobec rządu zasadę równouptaw- 
nienia chrześcian i poniżenia | temsamem 
idei islamu. Jako książe wyspy Samos 
mile jest też widzianym przez gteków, któ 
rych wyznaje religię. Jednem słowem jest 
on wobec krzyżujących się rozmaitych in- 
interesów w Rumelii najwłaściwszą osobi- 
stością na zajmowanem stanowisku. 


Sprawozdania targowe. 


Z giełdy newyorskiej donoszą pod dniem 
31 października. 
chlania w zupełności wałka wyborcza, na 
giełdzie cicho, ińteresami maló kto'się zaj- 
muje.. Próbowano wprawdzie kilkakrotnie 
obudzić więcej ożywienia, . każdy z trzech 
dni ostatnich rozpoczęła: giełda w nsposo- 
bieniu mocńem, wnet jednak popadła w da- 
wng ospałość, a kursy powróciły na tor 
zniżkowy. Pierwszy dzień. tygodnia spra- 
wozdawczego, kiedy urządzano wielką „pa- 
rade” na cześć Clevelanda, upłynął cały na 
„dyskusyach: politycznych, kursy tkwiły pra- 
wie nieruchomo na jednej wysokości, a 
konsorcywm, które chciało przeprowadzić 
zwyżkę papierów Lakeshore, utknęło wsku- 
tek ogólnej niechęci do interesów. Przy- 
gnębiająco oddziaływa na giełdę walka za- 
cięta, którą prowadzą ze sobą rozmaite to- 
warzyśtwa kolejowe w sposób prawdziwie 
amerykański. Zewnętrznym objawem tej 
walki jest niezwykłe obniżenie taryf pasa- 


żerskich. Taryfy towarowe nie. doznały jesz- | dz 
obniżki, owszem, kolej | CJ"  GOUu0ugh 
St. Paul: podniosła nawet  frachty, to też | Spodziewają SIę, Zí l 
do :New-Yorku | położenie odrazu się poprawi. 


cze _znaczniejszej 


wywóz zboża z Chicago 


mniejszym był w- tygodniu ubiegłym, ani-| 
ci neri i SEA e [10 listopada. Giełda jest przygnębioną, 
kutek wzmagania się cholery. O ilości j 


żeli w odpowiednim czasie roku przeszłego. 
Walka pomiędzy Chicago 


Uwagę powszechną po-| 


SEN w 


niejaką pociechę porównanie procentów nico- 
płaconych -od.: wspomnianych papierów w la- 
tach: 1876-1 1884, które:wypada stanowczo 
na kórzyść roku 1884." ała sieć koleja- 
wa kraju w roku 1876 obejmowała 74,097 
mil, z dłngiem w papierach na 2,175,000,000 
dol. Procentów niewypłacono od 783,967,665 
dol, a więc.od 36%/, całego. długu obliga- 
cyjnego. W roku 1884 linie kolejówe kra- 
ju miały długości 121,592 nil, z ogólnym 
długiem w papierach na- 3,455,040,383 dol., 
z której tosumy nie wypłacono odsetków od 
315,283,000 dol., czyli od niecałych 10°/% z wy- 
puszczonych  obligacyj. Pomimo: więc spu- 
stoszeń, zrządzonych przez katastrofę tego- 
roczną, ogólne położenie dróg żelaznych 
jest obecnie nierównie pomyślniejszem, ani- 
żeli było w roku -1876. W Londynie je- 
dnak zapatrują się na . finanse kolejowe a- 
„merykańskie nadzwyczaj sceptycznie, a Mr. 
Joy, wysłany śprzez Jay -Goulda w spra- 
wach kolei Wabash, powrócił z Anglii z 
ming bardzo niewesołą, oświadczając, że 
bezwarunkowo należy robić ustępstwa wła- 
ścicielóm papierów. 

Wśród ogólnej ciszy w interesach wzra» 
stają znowu rezerwy banków, tak, że z koń- 
ceni tygodnia ostatniego banki City miały 
znowu w zapasie o 32,192,850 dol. więcej, 
aniżeli wymaga prawo. Przeciwnie, na po- 
ładniu coraz: bardziej daje się nczuwać brak 
pieniędzy; największy dom bankowy w Lynch- 
burgu podniósł dyskonto z'6 do 87%/,, sta- 


a niektóremi. WS 
punktami nad Missouri szaleje z większą 9HAT . Goth zi 
jeszcze siłą, aniżeli w «stanach wschodnich. | Sprzeczniejsze pogłoski. 


wiając tym sposobem w bardzo trudnem 
położeniu fabrykantów tytoniu. 

_W kołach bankowych i handlowych bar- 
o korzystne wrażenie wywarła nomina- 
a Coulłough'a na sekretarza finansów. 
że pod jego kierunkiem 


Z giełdy paryzkiej donoszą pod dniem 


dotkniętych zarazą szerzą się naj- 
Kursy jednakowoż 


Obniżenie ceny na kolei Roch Island od- opierają się dosyć silnie obniżce, szczegól- 
działywa na Burlington, Nordwestern, Mił- | nie papiery krajowe trzymają się mocno. 


wankee, St. Paul i Chicago Alton. Jak 
ostro rzeczy idą, wystarczy powiedzieć, że 
podróż z Chicago do Councill nad Missou- 
ri kosztuje obecnie 1. dolara, podczas gdy 
dawniej potrzeba było płacić 14 dolarów, 
Podobnych przykładów jest więcej. Koleje 
Baltimore i Ohio zamierzają obniżyć opła- 
tę z New-Vorku do Chicago na 7!/, dol., 
chcąc przemódz kolej Pensylwanię, która 
nie zaprowadziła jeszcze żadnej redukcyi. 
Od dnia 1 listopada pociągi kolei Baltimo- 
re i Ohio nie będą już przebiegać po szy- 
nach Pensylwanii. .By uzyskać siły w wal- 
ce kolejowej, Wabash zawarła jaknajści- 
ślejsze przymierze z Westshore, w. celu 
przeprowadzenia redukcyi: opłaty przewozo- 
wej do St. Louis. 

W smitnem wogóle położeniu właścicie- 
lom papierów kolejowych przynieść może 


- CHORE SERCE. 
`- POWIEŚĆ 
Ae Gi 


Przełożył z włoskiego Stanisław Kempowski. 


un 


CZĘŚĆ TRZECIA. 
(Dalszy ciąg — patrz Nr. 254, 


Wiedział jednak tylko ' to, .że niezna- 
joma w końcu sama da mu się poznać 
1 że ten cały wyciągnięty przez nią poety- 
czny aparat doprowadzi. ją tylko „do wie- 
cznie jednakiego końca wszelkiego rodzaju 
miłosnych uczuć — do prostej, zwykłej mi- 
łości. w : 

„Dlatego też nie przedsięwziął żadnych. 
poszukiwań, nie zbierał drobnych, rozsypa- 
nych po listach wskazówek. Z pewnem za- 
jęciem śledził wolny: przebieg tej całej ! 
sprawy, ale tylko. w roli widza. 
bieta mówi, że mnie kocha—myślał—-prze- 


tychczasowa apatya.. 


Papiery egipskie spadły tylko. do 331, po- 
mimo rozległych realizacyj; akcye banku 
ottomańskiego utrzymują się przy kursie 
576, obligacye Tunisu 485, renta włoska 
965/,. Pod wielkim naciskiem znajdowały 
się natomiast akcye Credit T.yonnais po 
503, ospale przyjmowano również hiszpań- 
skie po 58*%/,,. Pieniędzy dużo, dyskonto 
prywatne 21/4"/4. | 

Wełna. Poznań, 10 listopada. Podo- 
bńie jąk na innych rynkach dla wełny, in- 
teres obraca się i tutaj w ciasnych grani- 
cach; towar odchodzi tylko w mniejszych 
partyach, do chwilowego użytku. Niewiel- 
ka ilość kupców. zagranicznych, odwiedzają- 
cych targ tutejszy, sklada się wyłącznie z. 
mniejszych fabrykantów, —hurtowników da- 
wno już niewidziano. Lepsze gatunki weł- 
ny. sukienniczej mają stosuukowo lepszy po- 


pyt, lecz gorsze, a szczególnie welna wło- 
ściańska, mało zwracają uwagi. W ciągu 
ostatnich dni ośmiu sprzedano zaledwo 300 
ctr. lepszej wełny tkackiej fabrykantom z 
Luckenwałdu po 55 tal., a oprócz tego za- 
kupili kupcy ze Szłązka 150 ctr. cieńszej 
wełny jagnięcej, po takiejsamej prawie ce- 
nie. Malą partyę wełny brudnej nabyli 
kupcy zagraniczni po 60 m. Na prowin- 
cyi interes spoczywa zupełnie, kupey za- 
grańiczni nie pojawiają się tam wcale. Kil- 
ku hurtowników zagranicznych zapowiedzia- 
ło się podobno na czas najbliższy; spodzie- 
wane więc są wielkie. sprzedaże, zwłaszcza, 
że właściciele składów tutejszych okazują 
wielką uległość. ` Z prowineyi dowożono 
cokolwiek więcej aniżeli w poprzednich ty- 
godniach. 

Przędza i tkaniny bawełniane. Man- 
chester, 6 listopada. Targ tutejszy za- 
chował bez zmiany postawę bardzo mocną; 
tylko w wyjątkowych wypadkach udawało 
się nabywcom uzyskać nieznaczne ustęp- 
stwa w cenach. Co do rozległości, interes 
zadowalniał również i byłby się rozwinął 
jeszcze lepiej, gdyby zniżkowa tendencya 
notowań indyjskich nie tamowała działal- 
ności na wielkich rynkach wschodu. 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


W Zgierzu, w środę po Ś. lueopóldzie òd- 
będzie się ostatni tegoroczny jarmark. 

Wynalazek. „Kur. gwarsz.” dowiaduje się, 
iż p. Żywicki, syn obywatela ziemskiego, 
| wykonał rysunek oraz model nowego przy- 
rządu do przewożenia ziarna bez worków. 
Że względu na cło, wynalazek ten oddać 
może naszemu przemysłowi ważne usługi. 
Wypada nadmienić, iż pomysł p. Żywie- 
kiego usuwa niedogodności, praktykowane 
dotąd przy systemie p. Okuniewa, który 
zwłaszcza w Cesarstwie, po wprowadzeniu 
ostatniej taryfy celnej wszedł w ogólne u- 
życie, 

Dla braku lodu kilka browarów warszaw- 
skich przerwało rozpoczętą kampanię. 

Młynarstwo nastręczyło „Wiekowi” po- 
le do zrobienia kilku trafnych uwag, które 
tutaj przytaczamy: „Do rzędu niewyczerpa- 
nych należycie źródeł przemysłu, zaliczyć 
należy młynarstwo, będące jednem z naj- 
zyskowniejszych przedsiębierstw. Kraj nasz 
rozwojowi młynarstwa sprzyja pod każdym 
względem. Obfitość wód 1 znaczna pro- 
dukcya zboża wymaga, aby w odpowiednim 
stopniu podnosił się przemysł, przetwarza- 
jący surowe produkty. Korzyści, jakieby 
kraj osiągał, przerabiając na miejscu zbo- 
że, wywożąc. zagranicę tylko mąkę, a po- 
zostawiając na gruncie odpadki fabrykacyi, 
aż nadto są widoczne. Jak w wielu je- 
dnak razach, tak i pod tym względem, po- 
zostawiamy obszerne pole eksploatacyi in- 
nym, a gdybyśmy nawet pominęli milcze- 


Nieszczęście przechodziło jego siły... Rzu- 
cano mu je w twarz, jak obelgę, jak wy- 
rzut. Upokarzała go litość nieznajomej... 

Na stole leżał drugi maleńki liścik, a w 
nim słowa: 

„Przyjdźże pan... jestem bardzo chora...” 


x X 


* 
Pokojówka zaprowadziła „go w milczeniu 
do maleńkiego. saloniku. Światło dzienne | 
nie miało tu wstępu... na stole paliła się 
lampa pod ciemnobłękitnym kloszem. Na 
szezlongu leżała chora, ubrana w fałdzisty 
szlafrok z czarnego aksamitu. Oczy miała 
zamknięte, usta nawpół otwarte, ręce o- 
puszczone wzdłuż nieruchomego ciała. 
—Umarła—pomyślał Marceli. 
' Ogarnęło go przerażenie... 
nad nią—oddychała jeszcze... 
` — Lallo—wyszeptał. 
Nie odpowiedziała-—poruszy 
na znak, że usłyszała go. 
` — Bardzo cierpisz? 
Wyraz - nieopisaneg 
twarz Lalli, ; 
— To straszne—szepnął boleśnie — czyż 


Pochylił się 
ła tylko ręką, 


cierpienia pokrył 


Ta ko-|nie ci pomódz nie może?... 


Wskazała ręką na małą flaszeczkę, sto- 


cież to nie może być prawdą; bo niewzru- |jącą koło lampy. . Na recepcie Marceli 
sza mnie nawet jej miłość —Zapominał o| przeczytał: „wodan chloralu.” 


o niej. 

nastąpi rozwiązanie zagadki, 

było mu to zupełnie obojętnem. 
Tego dnia. czytał list. z pewnem roztar- 


kiedy zaś— 


Wiedział, : że któregokolwiek dnia | 


— Trucizna-—zabijasz się Lallo! . 
Zdawała się go nie słyszeć. Nowy atak 
newralgicznego bólu unieruchomił ją znowu. 
— Lallo, czy możesz się odezwać? — za- 


gnieniem.' Nieznajoma ` pisała, że nie wi- |pytał Marceli. —Odczuwam twoje cierpienie, 
działa go już od dni .dziesięciu,że wkrótce bę- | lecz. poradzić na nie nie umiem... Powiedz 
dzie zmuszoną wyjechać z Neapolu, że gdy- | mi co, jeśli możesz?... 


by:nie była przysięgła sobie pozostać dla 
niego nazawsze nieznajomą, byłaby .się nie 
oparła szalonej chęci odrzucenia tajemnicy— 
jeszcze przed wyjazdem... > 

„Marceli z uśmiechem odczytywał list—- 
przecież pod koniec uśmiech zamarł mu na 
ustach. Nieznajoma pisała: 

„u.Jesteś nieszczęśliwy—musisz mnie po- 
kochać... Twoja żona nie kocha cię... wiem 
to od niej samej...” 

Niel.. niel. tego już znieść nie mógł... 
ogarnęła go wielka rozpacz — opuściła do- 


Chciała zadosyć uczynić jego prośbie, ale 
nadaremnie. Podała mu tylko rękę. Ujął 
ją i ucałował; przytem uczuł, że ręka jej 


|drży pod wpływem jego dotknięcia. 


— Może :cię męczy dźwięk mego głosu? 
Czy chcesz, abym milczał? A może po- 
zwolisz mówić mi... ale tak cicho, abyś, za- 
ledwie ty dosłyszeć muie mogła?... 
„— Tak... z 
Marceli domyślił się raczej tej 


— 


odpowie- 
dzi, niż ją usłyszał. : 
— Nie wiem odkąd jesteś chorą? — wy- 


szeptał. — Ale tak silny atak nie mógł 
rzyjść od razu — musiałaś być chorą już 
od dni kilku... Biedna moja Lallo!... mar- 
twi mnie sama ta myśl... że męczyłaś się 
tu sama jedna—bez krewnych, bez przyja- 
ciół.. Czemuż dziś dopiero napisałaś do 
mnie?.. Byłbym ptzyszedł... 

— Nie uśmiechaj się tak smutnie, pro- 


-|szę—ciągnął dalej—nie podawaj w wątpli- 


wość sympatyi, jaką mam dla ciebie... 

Ironiczny uśmiech znikł z ust Lalli. Po- 
ruszyła nawet iekko biedną, schorowaną 
głową. | 

— Może zanadto nizko masz położone 
poduszki? Nie?.. Paolo Collemagno był 
u ciebie?.. (niewa cię moje zapytanie?... 
Nie mówmy więcej o tem... Przebacz mi— 
zamiast ci pomódz.. przykrość tylko spra- 
wiam... i 

Nastąpiło długie milczenie. Niczem nie- 
przerwana cisza zapanowała w pokoju. 
Niebieski klosz lampy rzucał sinawe świa- 
tło na ściany białym atłasem pokryte. Po- 
nad szezlongiem widniał obraz Jezusa, z 
głową okoloną blond iokami, z zamyślone- 
mi niebieskiemi oczyma, który przez roz- 
dartą na piersiach szatę pokazywał skrwa- 
wione serce z ulatującym z niego płomie- 
niem. Marceli patrzył na wszystko pół- 
senny, uxołysany ciszą tego pokoju. 

— Ohciałbym ci odebrać twój ból—sze- 
pnął.—Jestem silny i zniósłbym go łatwo. 
Oddaj mi Lallo swoje cierpienie—będę cho- 
rować za ciebie... oddaj mi je... 

Zatrzymał się pod wpływem zimnego, o- 
strego, szklanego prawie wzroku Lali. 

—. Przebacz pani—niemam prawa mówić 
do ciebie w ten sposób, jak to czynię dzi- 
siaj. Kto inny może ma to prawo... Cie- 
bie męczy moja przyjażń, sympatya-—przy- 
wiązanie... . | 

Głębokie jedno łkanie wydobyło się z 
piersi Lalli — potem cicho i spokojnie łzy 
popłynęły z jej oczu zamkniętych, tocząc 
się zwolna po twarzy bladej jak marmur 


| paryjski. 


— Co tobie, pani? 
cierpisz?... | 
Poriszyła głową przecząco i wskazała 
mu ręką na kieszeń szlafroka, Wyjął z 


—zapytał.—Czy więcej 


|niem import mąki rosyjskiej, to sam fakt, 
że iłość młynów wyższych, tak zwanych 
marymontów, waleowych, amerykańskich i 
cylindrowych na palcach da się policzyć, 
świadczy o niezaradności. naszej. Sądziliś. 
iny, że otwierająca się kolej iwangrodzko- 
dąbrowska, przerzynająca najzyzniejsze o- 
kolice kraju, będzie bodźcem do zakłada- 
nia młynów w tych stronach—i tu jednak 
oprócz dwóch projektowanych wielkich mły- 
nów parowych, z których jeden obcokrajo- 
wemi funduszami ma być zbudowany, nie 
słyszymy o jakiejkolwiek działalności pod 
tym względem. Bardzo byłoby pożądanem 
większe ożywienie krajowych kapitałów i 
pracy w tym kierunku, pod warunkiem je- 
dnak, że młynarstwo prowadzonem będzie 
przez ludzi fachowo uzdolnionych. W cza- 
sach, gdy każda praca wymaga gruntownej 
znajomości przedmiotu, młynarstwo prowa- 
dzonem być nie może przez dyłetantów, 
lecz koniecznie. przez specyałistów, tak, jak 
to ma miejsce zagranicą. Szkołą młynar- 
stwa najpierwszą w Buropie - jest Peszt, 
gdzie również istnieje zakład jnaukowy, 
kształcący fachowych młynarzy, w którym 
między innemi wykładają: a) teorye i spo- 
soby wyższego mlewa; b) główne zasady 
chemii organicznej; €) buchhalteryę i ra- 
chunkowość; d) ogólne zasady haudlu wo- 
igólności i e) zasady i warunki lokalne 
handlu mącznego, Wogóle młynarstwo po- 
stępowe ma zagranicą swoję historyę, swo- 
ije dziennikarstwo i swoję literaturę, Czy 
u nas o czem podobnem się słyszy? wątpi- 
my.—I dlatego słaby bardzo rozwój mły- 
narstwa u nas przypisać musimy w znacz- 
nej części zupełnemu 'brakowi fachowego 
wykształcenia kandydatów na młynarzy, 
których znaczna liczba do młynów postę- 
powych rekrutuje się z zagranicy, do mły-. 
nów zaś mniejszych z pomiędzy zupeł- 
nie niewykrztałconych indywiduów, które 
zwykle z ojca na syna dziedziczą fuch, wy- 
magający przedewszystkien głowy.” 


Kronika Łódzka. 


(—) Stowarzyszenie wsparcia biednych '0- 
trzymało w ostatnich czasach pokaźny za- 
siłek z przedstawienia danego w teatrze 
„Falia”, Dochód ogólny ze sprzedaży bi- 
letów i programów przyniół 889 rs. 64, 
kop. z czego wydatkowano 272 rs. 93!/, 
kop., tak, że na czysto pozostało 566 rs: 
71 kop. RSE | 

(—) 0 towarzystwie opieki nad zwierzęta- 
mi krążyły w swoim- czasie pogłoski, że 
zgromadzenie tegoż towarzystwa odbędzie 
się najdalej w przeciągu dni czternastu. 
Od tego czasu minęło już sześć tygodni. 

(-—) Roboty asfaltowe przed zabudowania- 
mi miejskiemi, rozpoczęte przed kilku dnia 
mi, z niewiadomych nam powodów został” 
przerwane. Przed magistratem zdarto ch Y 


f 


Oa 


¡niej batystową chusteczkę i zwolna obcie- 
jrać zaczął zroszone łzami policzki i szyję. 

Uśmiechnęła się lekko... Marceli wpa- 
(trywał się w nią z najwyższem współczu- 
ciem. Trzymał w ręku chustkę i nie śmiał 
włożyć jej do kieszeni Lalli, ani też zacho- 
wać ją dla siebie. Ogarniało go: dziwne 
uczucie, z którego sobie wcale sprawy zdać 
nie umiał... 

— Tu doznajesz największego. bólu?..-— 
zapytał, wskazując na czoło. 

Wzięla jego rękę i przycisnęła do czola. 
Było zupełnie chłodne. Tylko pod końcem. 
palca w skroniach czuł Marceli gwałtownie 
bijące arterye, jak gdyby krew przebić 
chciala więżące ją Ściany ï rozlać się na- 
zewnątrz. 

— Nie cięży ci moja ręka? — zapytał z 
obawą, sam bowiem ze szczególną rozkoszą 
czuł pod palcami gorące 'i falą krwi na- 
brzmiałe skronie Lalli. * 

— Nie—odparła z wysiłkiem. 

Nie mogła jeszcze mówić, Od czasu do 
|czasu przebiegał ją dteszcz nerwowy, któ- 
ry udzielał się i Marcelemu. Spojrzał na 
| nią — miała zamknięte oczy... wtedy twarz 
całą ukrył w mokrą od jej łez chustkę i 
napawał się solnym zapachem "perfum, ja- 
kiemi była przesiąknięta, Jak dziecko, 
które lęka się, aby je na gorącym uczynku 
nie schwytano—spojrzał na Lalle z pod o- 
ka. Ta patrzyła na niego wielkiemi o- 
czyma, , 

— Przebacz mi — musisz mi wiele prze- 
baczyć—odezwał się. 

Nie poruszyła się nawet. - 

„— Jeżeli możesz, powiedz mi Dallo cho- 
ciaż jedno słowo—daj mi usłyszeć dźwięk 
į twego głosu.. Nie możesz? Doprawdy, 
[nie możesz?.. Nie wiem dlaczego w tej 
chwili milczenie twoje sprawia mi wielkie 
cierpienie, Czyż nie masz dla mnie słów 
ani dobrych ani złych? | 

Lalla nie przestawała patrzeć na niego. 
Zibladła jeszcze, oczy zdawaly się być wię- 
ksze, usta bardziej pońsowe; głowa zapadła 
głęboko w poduszki, znikać się w nich 

R + b g pra< 
wie zdawała, 


| 


(Dalszy ciąg nastąpi), 


dnik stary, ułożono zużyty asfalt w stertę 


i zaprzestano dalszych robót. Czy przed-! 


siębierca czeka aż śnieg, który wczoraj na 
dobre zawitał do nas, pokryje ziemię na 
grubość stopy? | 

(—) Sygnały pożarowe zaalarmowały mia- 
sto w nocy ze środy na czwartek. W do- 
mu p. Joskowicza przy ulicy Piotrkowskiej 
wszczął się pożar w jakimś budynku dre- 
wnianym na dziedzińcu, przyczem spaliły 
się złożone tam narzędzia fabryczne. Po- 
żar stłumiono bardzo prędko; szkody nie- 
wielkie. Zauważyliśmy przytem, że. stróż 
nocny w okolicy hotelu: Victoria. dął w 
trabe swą blizko piętnaście minut, zanim 
się dalsze trąbki odezwały. i 

(—) „Chata za wsią” przedstawioną bę- 
dzie jutro w teatrze Victoria. Wiadomo, 
że utwór ten w ubiegłym sezonie teatrzy- 
ków ogródkowych w Warszawie, tak smu- 
tnym dla dyrektorów — przechylił ostatecz- 
nie szalę zwycięztwa na stronę teatrzyku 
Belle-vue, którego siły pierwszorzędne prze- 
szły następnie pod sztandar pana Texla. 
Główne role grane będą zatem w tej sa- 
mej obsadzie, co w Warszawie; mianowi- 
cie z współudziałem pań Baumanowej i 
Majdrowiczowej óraz panów Kopczewskiego 
i Popławskiego, który. za odtworzenie roli 
Janka zyskał nader przychylne uznanie 
krytyki warszawskiej. Bardzo zajmująca 
i pełna efektownych scen fabuła sztuki, wzię- 
ta z powieści J. I. Kraszewskiego a sta- 
rannie uscenizowana przez p. Galasiewicza 
i panię' Mellerową, upiększona nadto bar- 
wng muzyką p. Zygmujita Noskowskiego, 
którego talent kompozytorski publiczność 
nasza miała sposobność podziwiać podczas 
zeszłorocznych przedstawień „Wiary, na- 
dziei i miłości” — oto zalety, które Chacie 
za wsią zapewniają trwale powodzenie na 
deskach teatru Victoria. Będziemy więc 
znów rozkoszować się widokiem przepełnio- 
nej sali teatralnej, chociaż co prawda, wi- 
dok ten nie należy do wyjątków w bieżą- 
cym sezonie. Dlatego też życzymy jedynie 
artystom szczerego nastroju na wieczór so- 
botni — niepunktualnych zaś widzów upra- 
szamy raz jeszcze, ażeby wcześniej zgroma- 
dzałi się w teatrze, tak w interesie ogółu 
publiczności, jakoteż własnym. 

(-—) Wypadek śmiertelny. Dowiadujemy 
się, że robotnik, który spadł onegdaj ze 
znacznej wysokości wskutek oberwania się 
gzemsu przy jednej z nowowzniesionych 
budowli przy ulicy Piotrkowskiej, zakoń- 
czył życie w szpitalu. 

(—) Zbłąkane dziecko. Pan Teodor Tie- 
tzen zgłosił się dó redakcyi „Tageblattu” 
z wiadomością, że znajduje się w jego miesz- 
kaniu przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 516 od 
kilku już tygodni ośmioletnia dziewczynka 
niewiadomych rodziców. Dziecko mówi po 
polsku i po niemiecku, nazywa się Walerya 
Stanisława, nie umie. jednak podać nazwis- 
ka ojća i nie wie gdzie się on obecnie 
znajduje; poszukiwania policyjne były rów- 
nież bezskuteczne. | 

(—) Wspominaliśmy już nieraz, że niewła- 
ściwem jest, ażeby tragarze z towarami lub 
pakami próżnemi i t. d. zajimowali chodni- 
ki i tak już wązkie i niewygodne dla zwy- 
kłego ruchu: przechodniów. Złe to trwa 
jednak dalej, bywa nadto powodem niemi- 
łych wypadków. Onegdaj naprzykład, po- 
sługacz jakiś niosąc ramę od okua, skale- 
czył nią w rękę przechodnia na ulicy Brze- 
zińskiej, Inny znów, niosąc próżną paczkę, 
u której sterczały gwoździe, rozdarł wczo- 
raj wieczorem przez nieostrożność rękaw 
ujpaltotaljakiemuś podeszłemu jegomościowi, 
na chodniku przy ulicy Piotrkowskiej. Um- 
knął naturalnie, a zamiast usprawiedliwie- 
nia odrzekł zuchwale „czemu pan nie uwa- 
ża, że idę z ciężarem”. Jakaż na to ra- 
da? Możeby należało publiczności ustąpić 
na bruk—a chodniki pozostawić tragarzom... 
Rzecz dziwna, jak trudno w naszej Łodzi 
o to, ażeby rozporządzenia dotyczące po- 
rządku i ładu pod każdym względem, zua- 
lazły poszanowanie! 

(—) Piękny egzemplarz orła skalnego na- 
desłano do Łodzi celem wypchania. Za- 
strzelił go temi dziami.p. Ekhardt, właści- 
ciel folwarku Bądków w łęczyckiem. Kor- 
pus orła, wielkości dużego indyka,. mierzy 
przy rozwartych skrzydłach cztery łokcie. 
Twierdzą, że wspaniały ten ptak zapędzo- 
ny został do nas wiatrem aż z Szwajcaryi. 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Droga dąbrowska ma w tych dniach 
otrzymać wagony salonowe, wykończoue na 
zamówienie w. fabrykach zagranicznych. 

— Konkurs dramatyczny imienia Wojciecha 
Bogusławskiego. Koło miłośników sztuki 
krajowej złożyło fundusz na konkurs dra- 
matyczny i rozwinięcie tej myśli powierzy- 
ło redakcyi „Gazety Polskiej”, która po 
porozumieniu się z zaproszonem przez się- 
bie gronem, postanowiła spożytkować tę 
ofiarę na uczczenie pamięci i zasług zało- 
życiela sceny polskiej a zarazem autora i 
artysty Wojciecha Bogusławskiego, którego 
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stuletnia rocznicą rozpoczęcia kierowniczej 
działalności na scenie warszawskiej niedaw- 
no upłynęła. W tym celu uchwalono zwo- 
łać komitet, złożony z literatów, artystów 
i lubowników sceny, w którego skład wcho- 
dzą: Bogusławski Władysław, Brzeziński 
Jan, Henkiel Dyonizy, Kaszewski Kazi- 
mirz, Kenig Józef, Kretkowski Włodzi- 
mirz, Królikowski Jan, Leo Edward, Szy- 
manowski Wacław. Komitet ten, do któ- 
rego powołani zostali przedstawiciele lite- 
rutury, prasy, sztuki „dramatycznej oraz 
publiczności, zachowuje sobie możność przy- 
brania nowych członków. Wyłączono au- 
torów dramatycznych dla zapewnienia kon- 
kursowi jaknajwiększej liczby współubiega- 
jących się o nagrody. Komitet przeznacza 
dwie nagrody: za utwór uznany za najlep- 
szy rubli fysiąc i za drugi z kolei rubli 
pięćset. Nagrody przyznane będą utworom 
dramatycznym wszelkiego rodzaju, napisa- 
nym bądź wierszem, bądź prozą, które obok 
prawdziwej wartości literackiej, posiadać 
winny koniecznie warunki odpowiadające 
wszelkim wymaganiom sceny 1 wypełniać 
całe przedstawienie. Sztuka pozyskująca 
pierwszą nagrodę będzie drukowaną z fun- 
duszów konkursu z dołączeniem życiorysu 
Wojciecha Bogusławskiego i oddaną na 
korzyść autora, niezależnie od pozyskanej 
nagrody. Wrazie gdyby żaden utwór nie 
odpowiadał wymienionym warunkom i nie 
mógł być nagrodzonym, konkurs odroczy 
się do nowego terminu. Sztuki drukowane 
znane ze sceny, oddane teatrom do grania 
lub nazwiskiem autora podpisane, do kon- 
kursu przyjęte nie będą. Wszelkie prawa 
własności literackiej a zatem i możność 
przedstawienia na jakiejbądź scenie sztuki 
nagrodzonej, pozostają przy autorze. Utwo- 
ry nadsyłane być mogą do d. 31 grudnia 
1885 roku, pod adresem redakcyi „(łazety 
Polskiej” w Warszawie, z zastrzeżeniem, 
aby każdy oznaczony był dewizą, powtó- 
rzoną na kopercie zapieczętowanej, zawie- 
rającej nazwisko autora. Sztuki nienagro- 
dzone zwrócone zostaną autorom. 

— Komisya w celu reorganizacyi policyi wy- 
tworzona przy ministerstwie spraw wew- 
nętrznych, jak donosi „Now. Wreln.”, po- 
wzięła następujące postanowienia: 1) uzna- 
ła ona zu niezbędne zwiększenie liczby 
stójkowych po miastach, w taki sposób, a- 
żeby w stolicach uiższa służba policyjna 
wynosiła co najmniej 2,000 ludzi; 2) po- 
stanowiła skład służby policyjnej podzielić 
na trzy kategorye, z których pierwsza bę- 
dzie otrzymywać 360, drnga 400 a trzecia 
380 rubli rocznej pensyi,  przyczem umun- 
durowanie winno być na jej własny koszt 
dopełnione; 3) przyjmowanie do służby po- 
licyjnej obwarunkowane być musi obowiąz- 
kiem wysłużenia przez wstępujące do niej 
jednostki liczby lat określonych i 4) dla 
niższej służby policyjnej ma być założona 
kasa emerytalna, do której stójkowi, po 
awansowaniu ich na rewirowych, nie prze- 
stają opłacać odpowiedniej składki emery- 
talnej. , 

— Projekt pomocy serbom łużyckim przez 
wydanie jednodniówki czesko-polskiej, w ro- 
dzaju pism: „Ziarna,” „Na pomoc!” i „Wi- 
sła,” rzucił jeden z literatów a popiera go 
p. Edward Jelinek w swoim „Słovanskym 
Sborniku.” 

— Polacy na obczyźnie. „Kur. codzien- 
ny” donosi, iż rodak nasz, pan Teodor 
Balikowski inżynier, został mianowany in- 
spektorem dróg żelaznych w Brazylii. Pau 
B. pochodzi z Galicyi, nauki pobierał we 
Fvrancyi, a ód dziesięciu lat stale pracował 
w Rio-Janeiro przy ministerstwie komuni- 
kacyj.. 

— Jerzy Ebers wykończył nową powieść. 
OQsnową jej są ostatnie Śmiertelne walki 
pogaństwa, a opisuje, jak z pięknych ruin 
starożytnego świata—nowy powstaje. Egipt, 
przedmiot badań owego uczonego i tym ra- 
zem również stanowi temat pracy autora. 

— Szkoły papiezkie w Rzymie. Według 
doniesień „Corriere del Mattino” Watykan 
utrzymuje w Rzymie. swoim kosztem 240 
szkół, do których uczęszcza 20,000 dzieci. 

— Bankiet milionerów. W _ „Delmonico- 
Restaurant” w Nowym-Yorku niedawno za- 
siadło do wspólnej uczty dwustu Krezusów 
amerykańskich, reprezentujących razem ka- 
pitał w sumie tysiąca milionów złr. w zło- 
cie! Udział w bankiecie kosztował 100 do- 
larów, czyli 200 złr. Celem zebrania. było 
naradzenie się nad sposobami skutecznego 
poparcia kandydatury Blaina na prezyden- 
ta Unii. Uczestnicy bankietu subskrybo- 
wali też w ciągu kilku minut sumę 500,000 
dolarów na „agitacyę” za tym kandyda- 
tem. 


TELEGRAMY. 


Paryż, 12 listopada. W Montreuil pod 
Paryżem wydarzyło się 10 wypadków cho- 
lery. Prefekt policyi oświadczył, że zaraza 
nie jest tak groźną, jak przypuszczano. Wy- 


'bnchła ona równocześnie w kilku punktach 


miasta; niema jej dotąd jednak w dziel- 


nicach przeludnionych, jak Belleville i Mont- ¡slana om -, jęczmienna — —; olej rzepakowy 


martre. | 

Berlin, 12 listopada. Konferencya zacho- 
dnio-alfrykańska zbierze się z pewnością d. 
15 b. m. Wszyscy delegaci państw, mają- 
cy wziąć udział w naradach, już się zjecha- 
li. Wkrótce mianowany być ma guberna- 
tor dla posiadłości niemieckich w Afryce 
zachodniej. Odnośny projekt prawa przed- 
stawiony został radzie związkowej. 

Pełerskurg, 12 listopada. Według „No- 
woje Wremia” pogłoski, jakoby bankierzy za- 
graniczni zaproponowali konwersyę. poży- 
czek rosyjskich, mają być przedwczesne. 

Wiedeń, 12 listopada. Arcybiskup Gangl- 
bauer mianowany został przez papieża 
kardynałem. | 

W Krakowie rozpoczął się dzisiaj pro- 
ces przeciwko socyalistom. - 
"Paryż, 12 listopada, W izbie krążyły 
wczoraj pogłoski,- że Francya zrzekła się 
wynagrodzenia od Chin i żę pokój zawarty 
będzie wkrótce. Ferry nie chciał przybyć 
do komisyi tonkińskiej. „France” obawia 
się poważuych uieporozumień' między rzą- 
dem a izbą, 

Londyn, 12 listopada. Izba wyższa przy- 
jęła bil o reformie wyborczej w drugiem 
czytaniu bez zmiany. Dziś odbędzie się 
trzecie czytanie. 

Paryż, 12 listopada. Według ostatnich 
sprawozdań zmarło na cholerę 134 osób, 
W samym przytułku dła starców zmarło 
55 osób. gk | 

Londyn, 12 listopada. Rząd wymaga do- 
datkowego kredytu 725,000 funtów szter- 
lingów na koszty wyprawy południowo- 
afrykańskiej. ąda jednocześnie oddzielne- 
go kredytu 1,300,000 funt. szt. na armię i 
marynarkę w Egipcie, 

Hong-Kong, 13 listopada. Pod Kelnngiem 
zostali chińczycy znowu odparci ze znaczną 
stratą. Francuzi zabrali nadto jednę z 
chińskich kanonierek. E 

Berlin, 12 listopada. Donoszą z Kairu 
do „Nordeutsche Allg. Ztg“;, że Chartum 
został wzięty przez wojska Mahdiego, a 
Gordon-basża dostał się do niewoli.  - 

Teheran, 12 listopada. W okręgu kara- 
dahskim ludność zbuntowana zamordowała 
gubernatora, oraz zrabowała kilka wsi ar- 
meńskich. Dla przywrócenia porządku u- 
dal się na miejsce następca tronu per- 
skiego. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
HANDLOWE. 


Petersburg, 10 lisiopada. Wykaz: banku państwa z 
d. 10 ristopadn. Stan kusy 114,537,394 (przyb. 597,343) 
skupione efekty 24,590,064. (ubyło 28,147); zaliczki 
na papiery publiczne: 2,847,676 (ubyło 10,056); za- 
liczki na akcye i oblig. 21,966,776 (ubyło 14,884); ra- 
chunek bieżący ministeryum finansów 98,560,687 
(ubyło 833,890); inne rachunki bieżące 55,840,185 
(ubyło 8,174,860; zustawy uprocentowane j29,199,578 
(ubyło 66,223). i . 

Wiedeń 10 listopada. Wykaz banku państ. austr. 
węg. z dnia 7 listopada (w tysiącach guldenów). 
Noty w obiegu 879.200 (ubyło 3,500); zapas meta- 
liczny w sreurze 127,000 (ubyło. 200), w złocie 
70,000 (przyb. 100); weksle płatne w złocie 9,500. 
(bez zmiany); portiel 156,500 (ubyło 3,000); lombar- 
dy 29,000 (przyb. 500); pożyczki zahypotekowane 
87,000 (ubyło 1U0);- listy zastawne w obiegu 87,000 
(przyb. 500). 

Petersburg u listopada. Weksle na Londyn 2411/,,, 
na lamburg 209/4, ua Amsterdam 1245/,, na Paryż 
260; I} imperyały 8.03, rosyjsku premiowa po- 
życzka t-ej emisyi 219!/,, takażyl i em. 2071, rosyjska 
poż. z 1873r. 143'/,, Li pożyczka: wschodnia 947/4; LIL. 
poż. wschodu. 947 ;nowa renta złota 167/,; akcye ro- 
syjsk. wielk. D. Ż. 2524, kolei kursko kijowskiej 
8U73/,; petersburski baux dyskontowy 547,warszaw- 
ski bank dysontowy 317'/, rosyjski bank dla handlu 
zagr. 208; dyskonto prywatne 6 he : 

Berlin, 12 listopada. Bilety  buuku rosyjskiego 
205.35; cj, listy zastawne 62.25, 40h listy likwida- 
cyjue 56.80, 5%, pożyczka wschodnia LL em. 60.90, 
Ui emisyi 61.75, 4*j pożyczka: z 188U r. 78.40, 5vj, 
listy zastawne rosyjskie 3:00, kupony celne 20.49, 
Sth pożyczka premiowa z 1864 r.' 142.25, takaż z 
1866: r. 134.90; aküye banka handlowego 3U.50, dy- 


akontowego 81.00, dr. žel warsz. wied. 195.26; ak. |- 


cye kredytowe austryackie —,—, najnowsza pożyczka 
rosyjsku 4.60, 6%/, renta rosyjska 107.25, dyskonto 
4f, prywatne 81a 9f > ERE 
Łondyn, 12 listopada w południe. Konsole 100!/, 
pruskie 40, konsole 1021/4, dt. turetkie z 18Ub :. 
8, rosyjska poż. z 1878 r. 947/,;4ojgrenta złota węg. 
TT egipska 647/,, banko ottomańskiego 12157 ę, 
lombardy 127/,,, akcye kanalu sućzkiego743/,; mocno. 
Paryż 12 listopada po połud. 30/, renta 78.121), 
pożyczka z 1872r. 407.45, włoskie, 95.55, lom- 
bardy 518.75, tureckie 8.121/,, akcye kanału 'Bu- 
ezkiego 1830, banku ottomanskiego 576, egipskie 
828, akcya tabaczne 518.00; słabo. © - 
Warszawa, 12 listopada. "Turg zbożowy. Psze- 
niea'242 49, pstra iuobru ——-GU0, biała 625—650, 
wyborowa. 675—696;. żyto „wybor. 23% gą, 457—520, 
średme ————, wadliwe—=—;: jpezmień 2 i Aro- 
rzędowy 202 (/, 420—480; owies 142 gg, 285—320; 
gryka 200 gł: ————, rzepik letni ——-—, zimowy 


210 g —— ~: rzepak rapps zimowy 210 gf, —— | 


groch peny 264, ————,. GAktowy 260 gZ, — 
— —;tasola 260 44, k. za korzec. Kasza 


zaa y——— kop. za pud. Dowieziono psze- 
nicy 709, żyta 1,000, jęczmienia 12, owsa,60, gro- 
chu polnego —-korcy. i 

Warszawa, 12 listopada. Okowita 780/, zakcyzą kop 


po 89/,. Stosunek garnea do wiadra 100—83071,. Hurt 
jakład za wiawro kop. T777———, za gar. 358—— 


Szynki za wiadro kop. 7903———, za garuiec ko- 
piejek 257-—— (z dod. na wysehn. 26/,). 

Berlin 12 listopada. Targ zbożowy.  Pszemea 

żejj w m. 140 — 173, na list. 1523/,, na 
list. gr. 15234, ua gr, st. —, na kw, mj. 1623, 
na mj. cz, 1643, na cz: lp. 1663), Żyto mocno 
w m. 136--145, na list. 1873/4 na list. gr. 1871/,, 
na gr. st, 1879/ą, na st. lt. —, na kw. mj. 14037, 
na mj. cz. lidl, na cz. lp.—. Jęczmień w m. 
126—185. Owies mocno, w m. 128 — 160, na 
list. 180, na list. gr. 1281), na gr. st. — na st. 
lt.—,na kw. mj. 182, na mj. cz. 143 na cz. lp.— 
Groch warzelny 165—210, pastewny 150—158. Olej 
lniany w m. 48, rzepakowy na list. 50.5. Oko- 
wita w m. bez becz. 43.9, 

Petersburg 11 listopada. Łój w m.58.00. Pszenica w 
m. 10.10. Żyto w m. 8.00. Owies w m. 5.10. Konopie 
w m. 40. Siemie lniane w m.;16.00; pow. przykra 

Gdańsk, 11 listopada. Targ zbożowy. Pszenica w m. 
ospale. Obrót 140 ton. Patra 1 jasna 124—189 
jasno pstra  14f,  wysoko-pstra i szklista, 
153, na list. tranz, 132.00, na kw.1nj. tranz, 140.50. 
Zyto w m. usp. dobre, krajowe 120 funt, 124, pol- 
skie i rosyjskie tranz. 116, na list. tranz. 
117.00, na kw. mj. tranz. 116.50. Drobny jęczmień 
w m. 118.00, duży jęczmień w m. 142, Owies 
w miejscu 125. Groch w n1136-143 Spirytus 10,000 
litr. 95 wom. 43,00. 

Londyn 11 listopada. Cukier Hawana Nr. 
minaluie 14, cukier burakowy LL'jg, stale. 

Głazgów 12 listopada. Surowiec. Mixed nu mbers 
warrants 48 sz. 9 p. . i 

Liverpool, 11 listopada. Bawełna (sprawozdauie po- 
czątk,). Przypuszczaluy obrót 12,000 bel; zwyżkowo. 
Dzienny dowóz 30,000 bel. 

Liverpool, 11 listopada popołudniu. Buwaelna. (Spra- 
wozdanie końcowe). Obrót 15,000. bel, z tego na 
spekulacyę i wywóz 1,000 bel. Amerykańska 76 p. 
wyżej. Suraty mocno, Middling amerykańska nu 
gr. st, BUga na lt. mr. 53, na mr. kw. 51375, na 
mj. cz. 5e na cz. lp. OB, Egiptian white 
fair 6'/,, white good fair 63/,, Dhollerah good fair 
41, Bengal good fair 33/,, good 4'fg p. 

Manchester, 11 listopada. Water 14 Armitage 6ta, 
Water 12Taylor 63, Water 20. Micholis 83/3, 
Water 30 Clayton 9, Mule 40 Mayol 9/4, 
Medio 40 Wilkiuson 105/5, Warpcops 32 Lees 85ję, 
Warpcops 36 Rowland 9Y Double 40 Weston 
103/5; Double 60 zwyktygat. 13t, 3827 116 yds 
16X16 grey tkaniny z 32/46, 176; zwyżkowo. 

New-York, 11 listopada, wieczyrem, Bawelna 10!/,5, 
w N. Orleanie Y''/,,. Olej skalny ralinowany 708/,. 
Abel Test 77/,, w Kiladelci 777g. Surowy olej skal- 
ny 65/,. Certytikaty pipe line — d. 725/, e. Maku 3 
d. 35 e. Qzerwona: pszenica ozima w m. —d.82e., 
na list. 79'/, c., na gr. 813/, e, na st. 835 e. Kukurydza 
(nowa) 53%, Cukier {fair rettning Muscorades) 
4.97. Kawa (fair Rio) 9.50. Łój (Wiloox) 7.86. 
słomua 73/,. Pracht zbożowy 53/4. BE T 
Pszenicy wywieziono w tygodniu ubiegłym z portów 
atlantyckich Stanów Zjednoczonych do W. Brytanii 
63,000, do Francyi 56,000, do innych portów lądu 
stałego 22,000, z Kalifornii i Oregonu do W. Bry- 
tanii 64,000, do lądu stałego, —— kwr. i 


12 no- 


TELEGRAMY GIEŁDOWE. 
f O |Zdnial?Z dnia18 
Gielda Warszawska. | 
Ządano z końcem gieldy. 
Za weksle krótkoterminowe 


na Berlin za 100 mr. ż 48.06 | 48.05 
» Londyn, 1 £ . . . .| 9.1 9.70 
„ Paryż „ 100 fr. . .'. .| 88.80 | 36.80 
„ Wiedeń „ 100° 8. „| 80.25 80.20 
Za papiery państwowe: . 
Listy Likwid. Kr. Po. .. 87.16 87.65 
Ros. Poż. Wschodnia . . .. .| 94,75 94.15 
Listy Zas. Ziem. z 69 r. Lit A. „| 97.20 | 97.20 
ś j » małe , . . „| 97.— 97.— 
Listy Zest. M. Warsz. Sue 1  .| 95.30 95.40 
6 3% A » AL .| 93.15 | 93.45 
KARY 5 „ UL 93.— 93.10 
<a * go AW 92.56 | 92.60 
Listy Zast. M. Łodzi Ser.  L 85.— 85.— 
» » ” 3. LI 3420 84.380 
» CANA », I 83.75 83.75 
Gielda Berlińska. 
Banknoty rosyjskie zaraz . . 1208.835 | 208.80 
żę © s na dost. 208.— | 203.75 
Weksle ua Warszawę kr, .-.|20790 | 208,40 
3 Petersburg kr. . {207.50 ] 207.65 
M ; 4 dł. o. .|205.40 | 205.75 
» Londyn kr. -. .| 20.42- | 20.431, 
» T dŁŁ f 20.23 20.231) 
4 Wiedeń kr. . .|166.60 | 166.50 
Dyskonto prywatne 3th 35/3 
_ - Giełda Londyńska. 
Weksle na Petersburg . 24 24 


Dyskonto öt 


ana ECA NSZZ SEANA 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI, 
Malżeństwa zawarta w dniu 12 listopada : 
W. parafii katol. — 

W parafii ewang.-— 

Starozakonnych: — 

Zmarli w dniu 12 listopada: 

Katolicy: dziea do. lat 15-ta zianeło 
liczbie elilopców 1, dziewcząt 1 
liczbie mężczyzu—, kobiet — 
, Ewangelicy: dzieci do lat 15-60 zmarło 4, w tej 
liczbie' chłopców 2, dziewcząt: 2; dorosłych 2, w tej 
liczbie mężczyzn 1, kobiet 1, a mianowicie: Jan 
Nickel, lat 40, Katarzyna z Króningów Wadzińska. 
lat 45. : ę 
„ Starozakomni: dzieci do lał 16-żu zmarło—, w. tej 
liczbie, chłopców —, dziewcząt —; dorosłych —; w tej 
liczbie mężczyźn=-, kobiet—, a mianowiee:— 
SZ 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
` Hotel Mannteuffla. Hiilsenbusch kup. 
Bernhard Fereter z Radomska. 

Hotel Polski. J. Bełcikowski naczelnik - banku 
polskiego z Łodzi, Krause Dr.z Kalisza, Ziberth 

up. z Warszawy, Borowski Dr. z Rawy, Groh kup. 
z Warszawy. p : 

Hotel Victoria. Kotzebue z Revla, W, Eisenhei- 
mer z Moguncyi, B. Wintersteln z Brod, F. Sprin- 
ger z Warszawy, A. Nopros z Warszawy, F. Jan- 
owski z Warszawy, J. Krajewski z Warszawy, M, 
Nergels z Akwizgranu, L. Lóvenstein z Kłomnie , 
F. Iwański z Frankfqrtu, L. Frendler z Wiednia! 


2, w tej 
; dórostych—, w tej 
78 mianowicie ;— 


z Barmen, 


— Å m 


IZY | PĄCZKI 


tejszym wydzialehypotecznym przed Nr. 726, w domu p. Karóla Eb- Rządca domu I Żodzie ami ż z RE E z. 


notaryuszem Romanem Danielewi- charta. w Łodzi,. ż 'kanceyą 1s. 1,000 do Br 
BULION, PASZTECIKI gorące i "CIASTKA p 


Dyrekeya Po > Dr, H mest Beckma nn 
podaje do powszechnej wiadomości, osiadł w Łodzi jako 

że w dniu 22 stycznia (8 lutego) LEKARZ WOLNÓ- PRAKTYKUJĄCY 
r. b. o godzinie. 1i-ej z rana; w tedi wiószka przy ulicy Piotrkowskiej 


czem sprzedaną będzie przez publi-| . Przyjmuje: chorych codziennie W 1,500, W. gotowiznie lab listach za- 

CZNĄ licytacyę nieruchomość w mie- [godzinach rannych - od: 8: do 10, po stawnych. Kaucya będzie dobrze 
~ ŚLIWKOWE, znane ze swej dobroci, 4i 
l . poleca k 


ście łodzi przy ulicy Średniej pod południu od 4 do 6. „Biednym SA hypotekowaną na tymże domu na 
| CUKIERNIA JANA KLOTZA 


Nr. 416 położona, obciążona po- dziela porady lekarskiej bezpłatnie.j8'/,.. O bliższych warunkach - do- 
k 
dawniej SZTYBLEWSKIEGO | 


sumie rs. 13,900. dg: domm, adres którego wskaże redak- 
Lieytacya rozpocznie się od sumy cya „Dziennika Łódzkiego”. 


rs. 20,850. 874—8—1. 
„Przystępujący do licytacyi win- 


ni są złożyć vadium w ilości rs. 


DO SPRZEDANIA 


POSESYA 


ADR KAPA kredy towego W: 871— 3—1. wiedzieć się można u właściciela 
w pałacu S$-rów Scheiblera. 


2,780. 865—3—1. W Warszawie POLK A l 814—6—6 
NORSZK JESSIE przy rogu ulic: Żurawiej i Kruczej Nr. 13, wykształcona, posiadająca doskona-|$ 4 A 
R [składająca się z dwóch mimerów hy-lle język fancu? konwersacją, SPERŻERE RŻ ZĘ SREAWREGZS Rp RÓJ c) 
OBBABNENIE. potecznych 1622/3 i mająca ogól-|a do wykładu język rosyjski, nie- 


nej przestrzeni 6,068 łokci kwa-|miecki i muzykę, życzy sobie przy- 

dratowych, bez pośrednictwa osóbljąć miejsce nauczycielki w mieście 

trzecich... Wiadomość: na miejscu:|lnb na wsi. Wiadomość w redalkcyi 
873—3—1. „Dziennika Łódzkiego”. 


SW E 870—92—92. 
9 (21) Hoaópa cero 1884 roza, BE POTRZEBNYM JEST 
10 uac. yrpa, BS rop. Joxa najdo dwóch chłopców uczęszczających 
meré xpamesia no IlerersnaRof |do eeN rzemieślniczej ‘ tutejszej|- 


yx. N.271-d, Óyxers upoxararb-i: UCZEN 


ea IBIKHMOG UMYMECTBO „IDHHA-| 
aremamee Mopuny Kpaxnevy, 3a- klas wyższych, dla . REI im 
pomocy w naukach i do nadzorujcy 


KINOWAJONNGECA BR Meóeru H ZO- 
nad nimi. Bliższa wiadomość Ww 


mamae mocyqb, m onbHenHoe, 448 m 
pyő. 50 xom., Ha yxosxergopenie pedakcyi „Dziennika 4łódzkiego.” 


u. 4. CyxeóHaro llpnceraBa 553- 

xa MEpoBRIxG Cy xefi 1-ro IlerpoxoB- 

- ©RATO Ospyra, resans Hszeóckiii; 
murexborByroniii B*%:rop. JOXI BG 
xom% N. LI09-A, eówaBraerm, YTO 


Q ŚWIEŻY TRANSPORT 


WÓD MINERALNYCH 


wprost ze źródeł, na sezon zimowy, jak również 


WONI A SR APN | 


„..DYstrybucya 
TRAR I TYTUNKU|y) 


istniejąca 10 lut w domu W-go 
rzeleckiego W Piotrkowie, 
„JEST DO SPRZEDANIA 


z powodu zmiany interesów fami- 


TRAN RYBI LEKARSKI 
ze świeżej wątroby stokfisza tegorocznego połowu, nadszedł do 8 
£ Apteki DL. m padok 
UKZSE DAWNIEJ F. 


4 


MÜLLE RA 


Hoaópa 1 naa 1884 roga: 


npeTenmsin Tewxopa Bama. _ 862—2. lijnych. | 3% b why d 
Onaeb u ORSHKY NpPOXABACMHIX'E Bliższa wiadomość na miejscu, E SRA 
UpeTMETOBE MORHO PASCMOTDHBATP| : ob w Łodzi w kancelaryi rejenta i e SA 
y Cyxeónaro HpueTaBa M .B% 4€HB tartnte  Gruszczyńskiego. 
upoxamn. na MECT5 OHOAI. 847—3—2. ność, iż istniejąca od lat przeszło trzech w mieście tutejszem 


l bdl obecnie 


ię 
„Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić szanowną publiez- k 
u. x. CyxeóBaro IIpucraBa (| 


sL "WĄEBGKIA | w dęmydkamiiykeme | arm a memo |] KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 
= Le ży chorob ki biet i dzieci krt ulica Piotrkowska vis-à-vis cukierni 
WARSZAWSKA BA us żem | Wika" 07 GOś.gg-o m pod firmą S. ZIENKOWSKI i Sp. 


GŁÓWNA AGENTURA 


przeszła w dniu dzisiejszym, z powodu wystąpienia pana S. 

Zienkowskiego ze spółki, na moję wyłączną własność i że od- 

tąd pomienioną księgarnię, bez żadnych zmian, pod własną 
moją firmą 


R. SCHATRE 


prowadzić będę.—Dziękując najuprzejmiej za życzliwość, ja- t 


HB: 5 "NIZG6 | 
Towarzystwa ubezpieczeń - idila pp. szewców, siodłarzy, fabrykantów powo- 
OD OGNIA | | - gów i dla domów prywatnych 


„SALAMANDRA jest najnowszy 


seta Tak Garry dl skór 


podaje do giadomości, że agentura 


w Łodzi, której „przedstawicielem ką szanowna publiczność dotychczas księgarnię naszę zaszczy- 


cać raczyła, — upraszam życzliwość tę i nadal dla. ł 
jest p. A. Ferster, z dniem dzisiej-| = |. ę a niej ła- 
zyka zdełaja źniestónąj, ; Wi, > Otto mna. JH ust s Comp. a. GE aan mojem będzie, ażeby przez su- 

À EKO f ratnu W 
Warszawa d. 1 listopada 1884, | Dostać można w Łodzi u PP: | (|; ceń, względy szanowne I ublieśności Pi o u 
Główny agent Braci Pfeiffer, — R. Heidrich, — Alfr ceda Kosel, — Ed K 
876 Wład, Muttermilch, A. Strauch, = J. Steiger. -— E: : Stebelski. io października 1884. Z uszanowaniem | 
(B66E—Bh=2.5 o —10— B. Schatke. À 
osa {Da N eE gt 
z - 7 DO zka PR MARŻA z SAOP ROSS 
GIELDA WARSZAWSKA d. 12 listopada. __ RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 
— - z Zodi | godziny i mixar 
| go |. //Z-kohóem giełdy ENEEIER 
Weksle >S SEAN A ap ae - Dopełnione tranzakcye : Ę gn BI 5185 | 7/25 | 5] HEO 
; | ar EL E EEEE przychodz% 
Berlin . . . . (160143) ; dł ter. | 2d. į 100 mr. 4 |. 48.10 Ee 148 5 21], 48 , i do Koluszek. . . cl slas 2| 5 R 
; (16014) 3f kr. ter. | 2-4: | 100'mr. „| 748.05 Savimi MA8 47 97th A| „ Śkierniewie. .| s| 1 359 | 759 
Ime niem. miasta bank. dł. ter‘ 2d. 100mr. | 4 | — — =. , — ` pod dyrekcyą 3 Ay ONE . „| 1010 5j55 | O'5a 
„| kr.ter.| 20. 100 mr. A - —— — — I0LTKOWA . 9,48 3,55 
n n » n BD) H 
Lond m... . To d dł ter] 3 m. 14%. "|: (6. m c= : żż Granicy . . 2135 
J I e.s.. : . | kr.ter.| 8 m. 1.£. 5 „9:71. 22, '9 691), 7 JÓZEFA TEXLA. > Sosnowca . a 38 HER 
Paryž . . . . . . | dl. ter. | 10 d. | 100 Fr. 4 = = iż RZEZI n Krakowa. 532}: 
Pa a SECA . || kr. ter. | 10 d. | 100 Fr. ‘y | 88.90: + — 38 821, 77! » Lwowa . "5130 
Wiedeń . (— dł. ter. | 3 d. 100. flor. E o mm 0 = o „ Wiednia. 5116 
s i . (1383 sj | kr.ter. | 3 d. |- 100 tor. n 80.25 | — 80 10 „ Wrocławia . 8143 
Petersburg . . -_ - "dł. ter. | 2/0..|. 100 rs. - po EM Tz = = W CEE a aś Ty WE r pitni pe 10/84 s17 | 9/55 
) BAR" aa EE ea a | io- Z końco.“ giel nia stopada, r SED eksaudrowa . 1/20 830 
Papiery panstw. | ÈE |Popanion|Z katogista|. © aneyo, | A | Dopitnio ő rien: a Beman] oo| | | śe 
(za. 100 rw.) | enz | zad. | placon (8. 100 re.) n żądano | plac. pierwszy i drugi raz „ Brześcialitews.| 8150 
Obligi Skar. Kr. Pols. duże| 4 ——| =~] m Akos, Ż, War.-W.100r.| 4 i WE » Moskwy. . „| 10138 
Listy Likw.Kr.Pols. dużej 4 =} 87.75) mjn ©» WeByd.500r.| 4 |. „ Peter sburga ; 7123 | 948 
„małej 4 mal 87.50; —— non m. 100r.| 6. „ Młaowy . . .| gazj ` 
Ros. Poż. Wa. 1em.1000r.| 5 ——| (9475 ——| w  » Teres, 1000r.) 5 „ Lublina. . „| 9127 
,  100r.| 5 —.—|Ą] 94.75] — —| non » 100r.|--8- |. » Kowla . . „| 3;14 
noo» Sorf 5 9478! e mo. n Fabr.-Łódzkiej | „ Kijowa . . . a|28 
„ n» ll» 1000r.| 5 9440 b0. 55: (94.76) ——| mo m Nadwiślańsk. - i 
h owo o» lor 5 = —J09475) ——|- n - Banku Handlowego . , 
wom „AMH; 1000r.| 5 . A w. Warszawie 250 r. do Łodzi godziny i minut y 
S 400r.| 5 m War. Ban. Dys. 250r. przychodza: 010| s6 | 828] n20 
Kos. Poż. Pr.zr.1864 lem.| 5 n Ban. H. w Łodzi 260r, odchodzą | 
1866 1Lem:| 5 „ War.Tow.Ub.odognia 4 Kouszek . . . olio slö q | 
Bilety Ban. Pań. Rós. lem. "B z wpł. rs. 125 250r.|| |. Skierniewic 02. i25 | 19;20 
Il 5 „ War. [ow:F.Cukru$00||  ; ._|mi, napisany przez 20 g Meile i Waray a 7150 12 8:58 
m e d a eD +.» Uukr.Dobrzel. B00r.|| £- {0 ——| - -——] 1100ji J. K. Galasiewicza, z muzyką Nos- SA 056 jaa 11/10 | 6,50 
Listy Zastawne (ża 1001.) dA naj | R $ —=| 880] |- kowskiego, na tle powieści O Piotekoiwa a a 116 | 5|59 
p pO |. | (BW Rermdaówosór || S | 08240] 422 J. 1. Kraszewskiego m » Granicy. - =} togo] vio] 115 
no on» w » nate 5 APE T , Byszkowie. 250r. E ms 267| —.— | » U wea. . .| 106 7155 1 
ph gerta] 5 Ton r Leonów., -280r.|| $ || fac RR asa 8 | 
SANA lit. B.) 5 Joa , Częstocice 250 r. || SP- EA A | > n Wiednia 115 
» o onon O" małej. 5 T.W. F, Stali 1000r. 2. DEB DOM n eaa pa 8130 
„ 4 „ Ser.HIliŁA.| 5. „Tow. Lilpop, Rau i eg A ĘF ę ao RE | 6123 
B 22 Ś Hop ŁBA. 5. e 'Łoówenstein. 1000r. BE zu SRA A PRAbIA n» Kutna . . . .| aląs| jibg| | gj18 
M k x „małej 6 s Tow. Zakł. Metal. B. "5 . h KiS „ Aleksandrowa . x 
14 w Ser.lVHtA.| 5 Hantke w War. 1000r. ||. $, | ma] —— pod_ dyrekcyą „ Berlina i 9120 giso 
„o nn IBI 5 „ Tow. Zakł.Górniczych|| a A MA. AUERBACHA. szym zp D n5 9:30 
D Pis > małe| 5 |. Starachowiekich100r.|| . am] ma » Brześcia litews. . s|-- 
pn Low. War. Fab. Mach. i SR 
Listy vist m. Warsz. Serl I A BE » Tow. "Rol. i Odl. 1001. $ SAR a l W piątek d. 14 listopada s Moskwy rGls5 
ć > ś E 5 5 A Wars. T. Kop. węgla i s po zniżonych cenach s agi *| 580 | 930 {4 38 
» r i ę "p |" z EE H LI wy . z 
IVi 5 | Zakł.Hutniczych250r. m | —— » y . | 
BOJ Obtigi m. Warszawy „n Tow. Zákl. Prz. Baw. E a aaa GESIAŻĄTKO n A 7 4p 
Listy zast. m. Lodzi» I| 5 Tk. w Zawierciu 250r. ——| t l o Opereta wystawowa. n Kowla . | | sji 
y Ę MAE: ra „Tow. baz. i Łaźni 100r:|. —.— | 40. —] 57.30 ŻA Aa i SKg 2 . | l É; 18 
3 O a E PA TS picis 7 5 m 514i 
, rry U E: |  Wartoś ER poni - = List. Eikwid. . 1789, W sobotę d. 15 listopada jk | | , | | j ę 
jsty zast. - Wa. 5. : List. zas: nowyc + -+-1943];, | Obligów skarb. © 455, ; 
List: 260), Wileńskie długot. R me Warza. Mi i56 hor ( P Poż, prem, Lem. 16515, B OCCACIO. UWAGA. Cyfry oznaczone grubszym drukiem wy 
powa NE wow sodu r asg, | w n llem. Sho Początek o godz. S. - Kea QA godeiuy NI wodze da. godriny 
Redaktor i i Wydawca Zdzisław Kułakowski. a Fomore Hensypon. loss 1 Hosópa 1884, W drukarni E. TOSE T Łodzi, 


